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CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 50 groszy, w tekście 

35 groszy, za tekstem 15 groszy, Ogłeszenia tabelaryczne 50 

pree. drożej. Drobne ogłeszenia pe 5—10 groszy za wyraz. 
Najmniej | zł. 


- Sosnowiec, piątek 25 marca 1927 roku. 


NA SCENIE 


POLECA: 


J. Cyplińskiego; 
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kompromis w sprawie zmiany ordynacji wyborczej- = 


WARSZAWA, 24.3 (AW) 
wyniku kilkudniowych 
rozmów posła Kiernika 
(Piast) i posła Bryły (ChD.) 
lewicowemi za- 
rysowała się pewna możli- 
wość kompromisu w spra- 
wie zmiany ordynacji wy 
borczej. Jako warunek pra. 
wica i centrum stawiają 
przedewszystkiem zabez- 
pieczenie reprezentacji lud- 
ności polskiej na kresach. 
Istnieją koła w ugrusowa 
niach lewicy, które uznają 
„taki podział na okręgi wy- 
borcze, któryby nie pozba- 


Teatr miejski w Sosnowcu. 


W niedzielę 27 marca 1927 r. o godz. 3.30 pop. 
tylko jeden występ Teatrów Zjednoczonych 
z Warszawy w zespole 26 osób 


TRĘDOWATA 


według H. Mniszkówny— przeróbka sceniczna Gordawy- 
Wiecheckiego, dramat miłości i śmierci w 6 aktach. 


Sztuka grana jest bez suflera. 
Bilety w cenie od 1—3 zł. w cukierni „Bagatela“. 


dział cukierniczy ze 
wędliny — słynnej krakowskiej fabryki wędlin 


pieczywo, nabiał, marynaty i wszelkie arty- 
kuły gastronomiczne w wyborowym gatunku. 


Kawiarnia wydaje sute obiady gospodarskie po 
1.30 zł., kolacje śniadania i t. p. 

W lokalu cdświeżonym miłym Gościom uprzyjemniają 

pebyt koncerty radiewe, oddawane przez tubę. 


NA SCENIE 


Zespół przyjeżdża własnym wagonem. 


OOUT TROON 


Prowadzona pod kierownictwem b. ochotnika 


Wojsk Polskich A. HAUKEGO 


Radio-Kawiarnia 


Sosnowiec, 3-go Maja 23 


słynnej wytwórni Neya; 


wiał ludności polskiej moż- 
ności uzyskania mandatów. 
Możliwem jest, że przyję- 
ta zostanie zasada zróż- 
niczkowania nisktórych 
dzielnic w zależności do 
różnic kulturalnych, spo- 
łecznych i gospodarczych. 
Dziś o godzinie 1 min. 30 
zbierze się podkomisja kon- 
stytucyjna, na której sy- 
tuacja ulegnie zapewne wy- 
jaśnieniu W razie pozytyw- 
nego wyniku posiedzenia, 
komisja konstytucyjna ze- 
brałaby się jutro. 


Postulaty przemysłowców i robotników 
włókienniczych 


przedłożone zostały komisji arbitrażowej. 


WARSZAWA, 243 W dniu 
wczorajszym do komisji arbi- 
trażowej dla rozstrzygnięcia za- 
targu w przemyśle włókienni- 


„ Czym wpłynęły memorjały związ 


ków przemysłowców oraz ro- 
botników, majstrów i pracow- 
ników biurowych, zatrudnio- 
nych w przemyśle włókienni- 
czym. 


IUDOCOOOUOOONANŃ 


EXPRES ZAGŁ 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


' Wydawca: H.Monsiorska—Redakter: W. Monsiorski 


FILJE: 


Będzin, hotel Bristol; Grodziec ulica Keściuszki; 


Zawiercie, ulica 3-go Maja 13. 


Memorjał pracowniczy, zło- 
żony za pośrednictwem mini- 
stra pracy i opieki społecznej 
motywuje konieczność 25 proc. 
podwyżki płac dla wszystkich 
kategorji pracowników; poza 
tem memorjał wysuwa żąda- 
nie 6-cio godzinnego dnia pra- 
cy w sobotę z zapłatą jak za 


Prenumerata wy” 
nosi miesięcznie 


BIA 


zł. 1.50. 


Adres redakcji i administracji: Sosnowiec, Piłsudskiego 8 


Telefoa redakcji i administracji: 4-97, telefon mieszk. rada- 


ktora: 6-92, telefon drukarni: 84 Będzin. 


ośmiogodzinny dzień oraz prze- 
strzegania ustawodawstwa so- 
cjalnego w zakresie pracy ma- 
łoletnich, kobiet i t. d. 

Memorjał przemysłowców 
podtrzymuje propozycje pod- 
wyżki, jakie wysunięte zostały 
podczas pertraktacji przedstraj- 
kowych. 


ANYA DRENU WC me IA 


Salwa | szarża policji w Berlinie, 


Jeden komunista zabity, 30 rannych. 


BERLIN, 24.3 We wtorek 
wieczorem i w nocy z wtorku 
na środę doszło w kilku pun- 
ktach Berlina do nowych krwa- 
wych starć między policją a 
uczestnikami pochodów komu- 
nistyczn. Pochody te zorgani- 
zowali komuniści na znak pro- 
testu przeciwko napadom bo- 
jówek nacjonalistycznych na 
zebrania komunistyczne. 

W Charlotteneburgu policja 
konna, rozpraszają c kilkunasto- 
tysięczny pochód, ktory zata- 


mował całkowicie ruch uliczny 
na Bismarckstrasse, musiała 
użyć broni palnej, zabijac jed- 
nego z demonstrantów i ra- 
niąc około 30. Kilkunastu po- 
licjantów poranionych zostało 
kamieniami i nożami. 

Dzienniki apelują do prezy- 
denia policji aby położył kres 
zaburzeniom i bandytyzmowi 
politycznemu, który szerzy się 
coraz bardziej na ulicach Berli- 
na i staje się hańbą stolicy 
Niemiec. 


Międzynarodowa komisja- śledcia 


w sprawie zatargu twłosko-Jugesrowiańskiege. 


PARYŻ, 24.3. (AW) Komi- 
sji śledczej w sprawie zatargu 
włosko-jugosłowiańskiego ma 
być przyznany charakter mię- 
dzynarodowy. Do komisji tej 
będą powołane także Niemcy 
i Szwajcarja jako nie zaintere- 
sowane bezpośrednio w tym 
sporze państwa. Prasa prawi- 
cowa francuska oświadcza się 
przeciw temu, aby powaływać 
o tej ważnej sprawy dele- 
gatów niemieckich, ponieważ 
przez to powaga Niemiec wzro- 
słaby bardzo. 

„Echo de Paris“ zaznacza, 
że powołanie komisji śledczej 
w zasadzie nie zlikwiduje kon- 


fliktu włosko - jugosławiańskie - 
go, zyska. się jedynie na cza- 
sie, przyczem automatycznie 
spacyfikuje się traktat włosko- 
albański, zawarty w Tiranie i 
uzna się protektorat Włoch 
nad Albanją. „Echo de Paris“ 
równocześnie podkreśla, że co 
do tej sprawy, to dotychczas 
ona nie jest jeszcze ułożona i 
nie nastąpiło jeszcze odprężenie 
sytuacji, a istnieje tylko wy- 
miana frazesów. Zresztą Wło- 
chy zwlekają ustawicznie z 
oświadczeniem, czy się zga- 
dzają na powołanie komisji 
śledczej. 


Radość sowietów z powodu zajęcia Szang- 
haju przez wojska kantońskie. 


MOSKWA, 243. (AW.) Wia: 
domości o zajęciu Szanghaju i 
Nankingu zostały ogłoszone na 
ulicach miasta nadzwyczajnemi 
wydaniami dzienników oraz 
plakatami. Specjalne wydania 
dzienników sowieckich dono- 
szą pod olbrzymiemi tytułami, 
że cytadela imperjalizmu świa- 


towego została zdobyta. Zwo- 
łano olbrzymią ilość wieców, 
na których mówcy bolszewiccy 
podnosili znaczenie faktu zaję- 
cia Szanghaju i Nankingu. Rów- 
nież wysłano do rządu kanton- 
skiego specjalną delegację, któ- 
ra ma złożyć powinszowania 
zwycięstwa. 


patharzyński napad na obywatela polskiego 


„ w Berlinie. 


BERLIN, 24.3. Grupa hacken- 
kreuzlerów i członków Stahl- 
helmu napadła w pobliżu dwor- 
ca przy ogrodzie zoologicznym 


(na przejeżdżającego z Paryża 


o Warszawy obywatela pol- 
skiego d-ra Adolfa Kona. Gru- 
pa hackenkreuzlerów otoczyła 


d-ra Kona, słysząc, że mówi 
po polsku i ujrzawszy w jego 
ręku numer „Kurjera Warszaw- 
skiego" poczęła wznosić okrzy= 
ki: „Precz z przeklętymi pola- 
kami!“ i „wynosić się z Berlina!* 

Kilkudziesięciu młokosów w 
uniformach rzuciło się na d-ra 
Kona i wyrwawszy mu gazetę 
z ręki, zaczęło go bić laskami - 
i kastetami tak, że stracił przy- 
tomność. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło nieprzytomnego d-ra 
Kona do szpitala w Moabicie. 

Dr. Kon odniósł rany na ca- 
łem ciele, miał rozciętą wargę. 
wybity ząb i przetrąconą kość 
nosową. W zamęcie zrabowano 
mu palto; kapelusz oraz pugi- 
lares z pieniędzmi i dokumen- 
tami. 

Równocześnie koło dworca 
„Zoologischen Garten" demon- 
stranci nacjonalistyczni pobili 
ciężko inż. Klofacza, syna 
ministra wojny Czechosłowacji. 


Wrzenie o Chinach. 


LONDYN, 24.3. (AW). Jak 
donoszą z Szanghaju kantoń- 
czycy obalili dotychczasowy 
zarząd miejski i utworzyli no- 
wy, złożony z 19 członków z 
wykluczeniem miejscowych 
czynników chińskich. : 

LONDYN, 24, 3. (AW.) Ko- 
mendant wojskowy  kantoński 
w Szanghaju stara się złamać 
strajk mimo oporu radykalnych 
robotników, marynarzy i stu- 
dentów. W związku z tem da- 
je się zauważyć pewneuspo- 
kojenie wśród ludności chiń- 
skiej. Podczas ostatnich walk 
ulicznych zostało zabitych 100 
chińczyków przez wojska cu- 
dzoziemskie. W Szanghaju 
spłonęło ogółem 1500 domów. 


LONDYN, 24.3 (AW) Z Nan- 
kingu donoszą, że wojska kan- 
tońskie ostrzeliwały pagórek, 
na którym schronili się cudzo- 
ziemcy. Konsul angielski zo- 
stał raniony, zaś jeden z an- 
gielskich lekarzy zabity. An- 
gielskie i amerykańskie okręty 
wojenne zaczęły bombardować 
obszar przeciwległy, by umoż- 
liwić cudzoziemcom opuszcze- 
nie pagórka. 


Giełda pieniężna. 


Warszawa, 24. IM. 
Dolar 8.92. 


Akcje B. P. 109. 
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Znienawidzony przez wszy 
stkich sejm po wypadkach 
te a W a dd > 
majowych starał BA 
kiemi siłami poprawić swo- 
ją reputację w oczach spo- 
łeczeństwa, co — trzeba 
przyznać — powiodło mu 

się częściowo. 

Panuje w dalszym ciągu 
przekonanie, że sejm obec- 
ny nie jest już wyrazicie. 
lem prawdziwej woli naro- 
du, ale jednocześnie nikt 
dziś nie występuje tak go- 
jak ongi, przeciw 
izbie prawodawczej. 

Prace sejmu odbywają 
się spokojniej i szybciej, 
nie są przerywane awan- 
turami i scenami gorszą- 
cemi, których dawniej mie- 
liśmy co nie miara. 

Czyja to zasługa, kto 
przywiódł do opamiętania 
naszych  suwerenów 
mniejsza o to. Grunt, że 
są spokojniejsi, nie wtrą 


-cają się do nie swoich rze- 


czy, nie wydeptują przed- 
pokojów ministrów i in- 
nych dygnitarzy za intere- 
sami prywatnemi. To też 
mogą więcej czasu poświę- 
cić pracy, do której ich 
powołano. ` 

Budżet 
uchwalony 


państwa został 
nawet przed 

terminem. 
Budżet ten przewiduje w 
dochodach 1.990.539.942 zł. 
iw wydatkach 1.988.268.410 


zł., a więc z nadwyżką do- 


chodów przeszło 2 i ćwierć 
miljona. 

Pod koniec swego burz- 
liwego w początkach, a 
obecnie mocno zrównowa- 


3 żonego żywota sejm przy- 


EA EEr E zdi00-19 CAM I 
TY i Nu 


_ przybyszami 


stępuje do dwuch ustaw 
niesłychanie ważnych: o 
zgromadzeniach i o samo- 
rządach. 

Zwłaszcza ostatnia dzie- 
dzina ustaw jest wręcz hi- 


storycznej doniosłości. Pod- 
czas dyskusji nad ustawą 
o SMomadzadjach, wyłonił 
M P*rdza ciekawy kon- 
flikt. Przedstawiciel rządu 
zapowiedział, że rząd, o- 
pierając się na pełnomoc- 
nictwach, opracował sam 
projekt ustawy o zgroma- 
dzeniach i że sejm będzie 
się mógł o nim wypowie- 
dzieć dopiero wtedy, gdy 
zostanie on przedstawiony 
sejmowi. W gruncie rzeczy 
rząd nie chce widocznie 
sejmowej ustawy o zgro- 
madzeniach. Nie powiedział 


tego bezpośrednio, ale tak-. 


by ze wszystkiego wynikało. 
Stwarzałoby to nowy stan 
nieporozumień, jeśli nie 
konfliktu między sejmem 
a rządem, w którym rząd, 
oparty o pełnomocnictwa, 
chciałby ograniczyć inicja- 
tywę ustawodawczą sejmu. 
Z drugiej strony sejm nie 
chce rezygnować ze swoich 
praw i pragnie przeprowa- 
dzić tę ustawę, która zwła- 
szcza w okresie przedwy- 
borczym posiada duże zna- 
czenie praktyczne. 

Jeżeliby konfliktu nie u- 
dało się załagodzić, to 
mógłby on przyspieszyć 
zgon izby prawodawczej, 
która zasłużyła już na od- 
poczynek rzetelnie. 

Krążą co prawda po- 
głoski o przedłużeniu obec- 
nej kadencji sejmu na rok 
lub nawet na 2 lata, ale 
pogłoski te są pozbawione 
wszelkich podstaw logicz- 
nych. Niktby się na to nie 
zgodził, a w pierwszym 
rzędzie nawet większość 
posłów sejmowych, którzy 
uważają, że czas najwyższy 
odmłodzić ciała prawodaw- 
cze, które dały już z sie- 
bie wszystko, co dać mo- 


gły. 


-Smiźmy i pielędnujmy drzewa! 


Sezon nadszedł. 


Kraj nasz co do przestrzeni 
lasów i drzewostanu wogóle 
przedstawia, dużo do życzenia. 
Przyczyniła się do tego rabun- 


‘kowa gospodarka leśna za cza- 


su zaborców, przyśpieszyła stan 
ujemny wojna światowa z jej 
okupantami. 
l dzisiaj nie wiele się czyni, 
aby zło poprawić. Mimo istnie- 
jącej ochrony lasów, przestrzeń 
lasów zmniejsza się i upada. 
Bak lasów: i wogóle ujemny 
drzewostan dowodzi ubóstwa 
danege kraju i świadczy o nie- 
zaradności mieszkańców. Ma- 
my niezasadzone drogi, nieu- 
żytne pastwiska; sprzedawane 
nawet ośrodki folwarczne i 
parki trzebi się bez litości. 
nikły pamiątkowe grusze przy- 
drożne; tu często, znajdowali 


z. przytułek obrońcy Ojczyzny 


będącej w niewoli. Wiek utrą- 
cił je i zriszczył, ale na ich 


miejscu nikt nie zasadził no- 


wej gruszy czy lipy. 


"się do pracy, 


Jednostki, pracujące społecz- 
nie winny zapukać do społe- 
czeństwa na wsi, czas po temu 
— wiosna. Kółka rolnicze, koła 
młodzieży, inteligencja wiejska, 
a wśród niej w pierwszym rzę- 
dzie nauczycielstwo zabierze 
poświęci cały 
wolny czas i poruszy młodzież 
i starszych. Niech urządza się 
święta sadzenia drzew, byśmy 
mieli zadrzewione drogi pub- 
liczne, gościńce,  pastwistka, 
nieużytki, podwórza i t. p. 

Potrzebne tu jest uświado- 
mienie społeczeństwa, zwła- 
szcza dziatwy szkolnej i mło- 
dzieży. Potrzebne wzbudzenie 
zamiłowania i poszanowania 
drzew. 

Konieczne jest również u- 
świadamianie, nie tylko zresztą 
rałodzieży, że niszczenie drzew, 
szczególniej na drogach, jest 
niszczeniem pracy innych, pra- 
cy, która miała na celu dobro 
wszystkich. 


Policjant strzela} do swego komendanta. 


Onegdaj rano dokonano za- 
machu na komendanta poste- 
runku pelicyjnege w Wołomi- 


nie, st. przodownika Feliksa 
Zawadzkiego. Sprawcą zama- 


chu był podwładny Zawadz- 


kiemu, posterunkowy Jan Żar. 

Zar przyszedł rano do mie- 
szkania komendanta i po kilku 
chwilach rozmowy, strzelił 
trzykrotnie do Zawadzkiego, 
lecz chybił. 

Po dokonaniu zamachu, Zar 
pobiegł do swego mieszkania 
i tu strzałem w skroń pozba- 
wił się życia, osieracając żonę 
i troje dzieci. 

Jak ustaliło śledztwo, prowa- 
dzone przez komendanta po- 
licjj powiatu radzymińskiego, 
Żar od kilku lat chorował na 

uca, a ostatnio zawiemógł na 
żołądek i sądził, że ma raka. 


-Cierpienia przyprawiły Žara 
o silny rozstrój nerwowy, któ- 
` ry stale się wzmagał. 

Dr. Frank, który od dłuższe- 
go czasu leczył nieszczęśliwe- 
go policjanta, orzekł, że od- 
dawna już polecił Żarowi pod- 
dać się racjonalnej kuracji, 
czego ten"jednak nie chciał u- 
czynić. 

Do st. przodownika Zawadz- 
kiego, Zar miał jakąś prywat- 
ną urazę, która właśnie skło- 
niła zdenerwowanego policjanta 
do dokonania zamachu i samo- 
bójstwa. 


Niewykryci kosiarze rozpruli kase 


t-wa chorych żydów. 


Na ulicy Wołyńskiej pod nu- 
merem 7 w arszawie na 
pierwszem piętrze mieści się 
lokal towarzystwa dla nieza- 
możnych chorych żydów. Ra- 
no o godzinie 8-ej woźny biu- 
ra Dawid Melken, otworzyw- 
szy drzwi do lokalu towarzy- 
stwa, z przerażeniem spostrzegł 
że ogniotrwała kasa jest roz- 
pruta a dokoła panuju nieład 
i leżą góry popiołu. Melken 
zawiadomił zarząd towarzystwa 
ten zaś urząd śledczy, skąd 
przybył niezwłocznie na miej- 
sce naczelnik urzędu śledczego 
major Popowicz. 


W drożone natychmiast śledz- 
two ustaliło, że niewykryci do- 
tąd kasiarze przedostali się do 
lokalu towarzystwa, otworzy- 
wszy naprzód |lufcik, potem 
okno, skąd weszli do pokoju; 
następnie wyłamali drzwi do 
pokoju chirurgicznego i roz- 
pruli ogniotrwałą kasę t. zw. 
rakiem. Z. kasy znikły fanty 
biednych chorych żydów, któ- 
rzy brali od towarzystwa po“ 
życzki pod zastaw biżuterii. 
Wartość skradzionych fantów 
podług obliczeń zarządu towa- 
rzysta wynosi kilkanaście ty- 
sięcy złotych. 


Miłość za 15.000 złotych. 


Tragedja miłosna 


Oryginalna, nie pozbawiona 
swoistego posmaku sprawa zna 
lazła swój epilog w sądzie øo- 
kręgowym w Warszawie 

Jako oskarżycielka wystąpiła 
76-letnia Eugenja Drozdowska, 
obwiniając 23 letniego Tadeu- 
sza Gruszczyńskiego © przy- 
właszczenie sumy 15000 zł. 
Drozdowska była właścicielką 
willi w Świdrze, którą posta- 
nowiła sprzedać. Otrzymawszy 
jako zadatek kwotę 15,000 zł, 
wręczyła ją Gruszczyńskiemu z 
prośbą o ulokowanie tych pie- 
niędzy na jej imię w P. K.O. 
Jak brzmiała dalej skarga rze- 
komo poszkodowanej, Grusz- 
czyński schował pieniądze do 
teczki i udał się wraz z Droz- 
dowską do gmachu P K. O. 
przy ul. Jasnej. Tutaj oświad- 
czył że załatwienie formalno- 
ści potrwa jakiś czas i prosząc 
Drozdowską, aby poczekała na 
ławce, skierował się wgłąb sali 

Długo czekała właścicielka 
15-tysięcznej fortuny na powrót 
swego powiernika; Gruszczyń- 
ski nie wracał. Kiedy wreszcie 
doszła do przekonania, że Grusz 
czyński oszukał ją, udała się 
do policji, aby donieść o u- 
cieczce i sprzeniewierzeniu po- 
wiernika i wniosła skargę. 

Tak przedstawiała się spra- 
wa według relacji Drozdow- 
skiej. Jakże inne światło rzu- 
ciły na nią zeznania Gruszczyń- 
skiego i świadków! 

Okazało się, że właściwe 
źródło konfliktu tkwi zupełnie 
gdzieindziej w  nieugaszonym 
pożarze serca kobiecego, które 
mimo, iż właścicielka jego jest 
już w ósmym krzyżyku łaknie 
i pragnie miłości! 

Jak zeznał Gruszczyński, Droz 
dowska tak długo i wytrwale 


76-letniej kobiety. 


szturmowała do jego cnoty, sta- 
rając się podczas wspólnych 
przechadzek obudzić w nim 
zmysł romantyczny, to znów 
kokieterją, posuniętą .do gra 
nic najdalszych, oddziaływując 
na jego męskie instynkty — aż 
wreszcie uległ. Jak gorące by- 
ły zapały staruszki, co ofiaro- 
wywała swojemu kochankowi 
i do czego go nakłaniała — 
Gruszczyński wstydzi się opo- 
wiadać. Wreszcie aby nadal 
zapewnić sobie wzajemność (?) 
ofiarowała mu otrzymane ze 
sprzedaży willi 15,000 zł, któ- 
re Gruszczyński. zresztą w myśl 
rady ofiarodawczyni, obrócił na 
zakup samochodu. 

Skarga  Drozdowskiej jest 
zdaniem Gruszczyńskiego bez- 
podstawna także dlatego, że 
był on pełnomocnikiem Droz- 
dowskiej, a więc posiadał pra 
wo prowadzenia jej spraw. 

Dla stwierdzenia obu oko- 
liczności — darowizny i pleni- 
potencji, — Gruszczyński przed- 
"stawił dowody. 

Zeznania służby Drozdow- 
skiej, wezwanej w charakterze 
świadków, potwierdziły fakty, 
opisywane przez Gruszczyń: 
skiego. Wynika z nich, że sę- 
dziwa kochanka zachowywała 
się wobec swego kochanka 
w sposób możliwie najczułszy, 
nie starając się bynajmniej u- 
kryć swych zapałów przed o- 
czyma postronnych; przeciwnie, 
dbała pilnie, aby całe otocze- 
nie nie mogło mieć żadnych 
wątpliwości co do istoty jej 
stosunków z  Gruszczyńskim. 

Na podstawie tych zeznań 
sąd oddalił skargę Drozdow- 
skiej i zawiedziona w miłości 
staruszka nie może się nawet 
pocieszyć własnemi 15 tys. zł... 


40-lecie pracy d-ra M. Lipskiego. 


W dniu 26 marca r.b. przy- 
pada 40-lecie pracy zawodowej 
i społecznej d-ra Mirosława 
Lipskiego, miejskiego lekarza 
wet. w Sosnowcu. 

Zapewne niewielu z obywa- 
teli polskich poszczycić się 
może tak chlubną i szczytną 


przeszłością. Oto w krótkości 
dane, dotyczące jego esoby. 
Pe ukończeniu gimnazjum w 
Kielcach wstępuje de instytutu 
weterynaryjnego w Warszawie, 
a następnie przenesi się de 
Derpatu gdzie uzyskuje dy- 
plem lekarza weter. 26 marca 


szą) 


-1887 r. Pierwszego kwietnia te=“; 
goż roku uzyskuje delegację 
do wschodniej Syberji, a na- 
stępnie na Kaukaz, gdzie bie- 
rze udział w walce z księgo- 
suszem; później pracuje przez 
5 lat w służbie ziemskiej gu- 
bernji rjazańskiej. Tęsknota do 
ziemi ojczystej i stron rodzin- 
nych sprawia, że po odbyciu 
tej obowiązkowej tułaczki po 
Rosji wraca do kraju i w gru- 
dniu 1894 r. obejmuje nadzór 
nad rzeżnią gminną w Sosnow- 
cu, jednocześnie sprawuje funk: 
cję pierwszego powiatowego 
lekarza wet. w Będzinie. Od 
czasu kreowania miasta Sos- 
nowca to jest od |-go stycznia 
1903 r. urzęduje jako -miejski 
lekarz wet. w Sosnowcu. 

Jako potomek wielkich oj- 
ców stara się pójść ich śla 
dami. 

Pamięć na dziada swego, 
który przy boku Napoleona od- 
bywa całą kampanję i dla u- 
kochanego brata, który ginie 
w czasie powstania 1863 r. tą 
niewinnie krew przelana Jego 
najbliższych nad wyzwoleniem 
Ojczyzny daje mu tę moc i 
odźca do pracy nad ugrunto- 
waniem ducha polskości. 

Przejęty do głębi ideologją 
naszego wieszcza Adama Mic- 
kiewicza, jeszcze jako. młody 
student, na wzór filomatów i 
filaretów, łączy się z pięcioma 
kolegami kresowymi bo z Bia- 
łorusi, Żmudzi i Litwy i zakła- 
da korporację „Lutycję” 14-go 
października 1884 r. w Dorpa- 
cie. Stworzył więc kadry, któ- 
rych członkowie „ramię przy 
ramieniu wspólnemi łańcuchy 
opaszą ziemskie kolisko, ze-- 
spolą myśli w jedno ognisko i w 
jedno ognisko duchy*. Wznio- 
sły cel korporacji nie został 
chybiony, wydała ona bowiem 
cały szereg ludzi pracy, którzy 
rozsiani po wszystkich krań- 
cach siali ziarno polskiej nauki 
i podtrzymywali ducha pol- 
skości. Należeli tu tacy ludzie, 
jak Henryk Sienkiewicz, Orzesz- 
kowa i t. 

Po ukończeniu studjów rzu- 
cony był na tułaczkę po Rosji, 
bo aż do wschodniej Syberii, 
a obek tego i na Kaukaz. I w 
tej tułaczce w chwilach przy- 
krych i ciężkich nie zapomniał 
o Macierzy, wyszukiwał ska- 
zańców polskich i dodawał 
otuchy do wytrwania. 

Po powrocie do kraju przez 
okres 32-letni w Sosnowcu 
bierze czynny udział we wszy- 
stkich polskich organizacjach, 
gdzie jest pionierem polskiego 
życia społecznego, sprawująć 
nejrozmaitsze funkcje na róż- 
nych polskich placówkach. Był 
więc skarbnikiem i sekretarzem 
w  chrześcjańskiem  towarzy* 
stwie dobroczynności, człon- 
kiem rady wzajemnego kredy- 
tu, prezesem zarządu t-wa po- 
życzkowo - oszczędnościowego, 
wice-prezesem t-wa sosnowiec- 
kiego oddziału hygienicznego, . 
prezesem związku pracowni- 

ków miejskich, prezesem straży 
ogniowej ochotniczej, gospo- 
darzem resursy obywatelskiej, 
przewodniczącym urzędu roz- 
jemczego, dożywotnim preze- 
sem polskiej korporacji aka- 
demji „Lutyko Venedja“ it. d. 
ijti 

Słowem nigdzie go nie brakło. 
Na wszystkich zajmowanych 
placówkach wykazywał dużo 
inicjatywy i z młodzieńczym 
zapałem pekonywał trudy i 
przeciwności. Całe Jego 40-le- 
cie to nieprzerwany łańcuch 
pracy cichej i żmudnej, poło- 
zonej dla edrodzenią narodu i 
podniesienia gnębionege ducha 
polskiego. 

Dziś kiedy ten zacny oby- 
watel polski doczekał się owo- 
ców swej pracy, kiedy ujrzał 
światło wolneści składamy Mu 
w dnia lege i Naszege swieta 
bełd i uznanie, na jaki tylko 
zdebyć się megą ludzie rozu- 


1 


% 


. dołączamy płynące z 


jednostki. Do uznania tego 
głębi 
wdzięcznych serc życzenia, aby 
ten niestrudzony bojewnik na 
niwie społecznej, człowiek o 
wielkiem i szlachetnem sercu 
nada] zbierał owoce ze swej 


£miejący moralną wartość takiej 


wydajnej bogatej pracy i aby 
jaknajdłużej świecił nam jas- 
nym przykładem sumiennego 
i rozumiejącego swe obowiązki 
obywatela polaka. 
Dąbrowa-Górnicza, 23-1II-27 r. 

b Eugenjusz Schönborn. 


Leon Kołakowski. 


ODEZWA 


Komitetu Organizacyjnego Spółdzie!ni Kredytowej 
, Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnowcu. 


Na skutek ustabilizowania waluty i nawoływań Rządu 
przełomu majowego do pracy nad gospodarczem odrodzeniem 
kraju — Zarząd Tow. Pożyczkowo-Oszczędnościowego dla rze- 
mieślników, kupców i przemysłowców w Sosnowcu, postanowił 
powołać do życia Spółdzielnię Kredytową Zagłębia Dąbrow- 
skiego i oprzeć na zaufaniu całego społeczeństwa. 

zeczona instytucja będzie prawdziwem dobrodziejstwem 
dla handlu, rzemiosł i drobnego przemysłu, które przez umie- 


„ jętnie rozdzielany między nich kredyt ożywią 


organizm. 


swój anemiczny 


Do pracy tej zaprosiliśmy całe społeczeństwo, poczynając 
od warstw wielkiego przemysłu, aż do drobnego stanu miesz- 
czańskiego, gdyż tylko wspólną i skonsolidowaną pracą, ugrun- 
tujemy śpiżową moc, która nas doprowadzi do prawdziwego 


dobrobytu. 


Za Komitet Organizacyjny 
Spółdz. Kredytowej Zagł. Dąbr. 


A. HAUKE. 


Zemsta zdradzonej narzeczonej. 


Obiała zdrajcę kwasem solnym. 


„ W pannie Stanisławie Szta- 
jerównej, zamieszkałej w So- 
snowcu przy ul. Wiejskiej 14 
kochał się od łat 5 p. Włady- 


>> alaw Tabor, Piłsudskiego 78. 


d 


f 
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W ostatnich jednak czasach 
p. Tabor zaczął coś krewić. 
Przychodził rzadziej, tłumacząc 
się brakiem czasu, wreszcie 
zaczął wyrażnie unikać wy- 
branki swego serca. 

„Panna Stanisława po zbada- 
niu sprawy przekonała się, że 
p. Tabor ją zdradza. 

Nie mogła przeboleć tego i 
postanowiła się zemścić, z 
czem bynajmniej się nie taiła. 

— On zrobił ze mnie babkę, 


a ja zrobię z niego dziada! — 
odgrażała się głośno. 

Zaopatrzywszy się w bute- 
leczkę kwasu solnego p. Stani- 
sława zaczęła śledzić b. narze- 
czonego. 

Spotkawszy go na ulicy 3-go 
Maja, vis a vis kasy -skarbo* 
wej, szybko wyjęła butelkę z 
palącym płynem i oblała nim 
p. Tabora. 

Na szczęście płyn tylko czę- 
ściowo poparzył twarz, wobec 
czego czyn ten nie będzie miał 
fatalnych następstw. 

Lekarz zaliczył uszkodzenie 
ciała p. Tabora do rzędu lek: 
kich. 


Opieka pozaszkolna nad młodzieżą, 


Otrzymaliśmy komunikat na- 
stępujący: 

Koło T.N. S. W. w Sosnow- 
cu zwołuje zebranie organiza- 
cyjne, towarzystwa opieki po- 
zaszkolnej nad młodzieżą. 

Mamy na celu sprawę roz- 
toczenia opieki nad młodzieżą 
poza szkołą i domem. 

Na młodą, niezahartowaną 
wolę młodzieży czyha wiele 
niebezpieczeństw: zły przykład, 
często dziecinna chęć zaimpo- 
nowania jakirhśs objawem t. zw. 
„dorosłości“, a najczęściej brak 


„Zastanowienia się. Stąd zache- 


wanie naszej młodzieży poza 
szkołą i demem jest w wielu 
wypadkach nieodpowiednie. 
Wybryki te czy nadużycia u- 
chodzą przeważnie bezkarnie, 

o starsze społeczeństwo albo 
nie €hce się zupełnie wtrącać, 
albo nawet uważa to za nie- 
możliwe. Jeśli w szkole czy 
w domu takie załamanie się 
młodego charakteru stanowi 
przedmiot poważnej, serdecz- 
nej pogadanki pomiędzy mło- 
„dzieńcem a wychowawcą, to 
tak sr mo wszelkie wykrocze- 
nia p >liczne młodzieży, całe 
jej zachowanie poza szkołą, 
wybryki czy nadużycia, powin- 
ny spotkać się zawsze i wszę 
dzie z czujnie zwróconemi nań 
oczyma starszego społeczeń- 
stwa. Dom i szkoła będą bez- 
radne w zwalczaniu ujemnego 
wpływu na młodzież, jeżeli 
zorganizowana akcja całego 
ogółu nie uławi kontreli i nie 


rozpocznie przeciwdziałania a- 
fiszowaniu się objawów ze- 
psucia. 

Sprawa wychowania młodzie- 
ży potrzebuje pomocy ogółu 
również dla stworzenia lep- 
szych warunków, w których 
młodzież mogłaby się normal- 
nie rozwijać. Popieranie spor- 
tu, organizowanie godziwych 
rozrywek, są to poczynania, 
które na danym terenie muszą 
być troską nietylko ciał samo- 
rządowych, lecz także ruchliw- 
szej organizacji, któraby je po- 
budzała. 

Rozumiejąc doniosłość tege 
wpływu, jaki starsze społeczeń- 
stwo powinno wywierać na 
młodzież, pragniemy powołać 
do życia „towarzystwo opieki 
pozaszkolnej nad młodzieżą”. 
Zebranie organizacyjne odbę- 
dzie się w sali gimnazjum pań- 
stwowego im. St. Staszica w 
dniu 27 marca b. r., o godz. 
1/-ej, a będzie ono poprzedzo- 
ne o godzinie |6-ej odczytem 
prof. uniwersytetu lwowskiego 
p. Jaxa Bykowskiego, pod ty- 
tułem — „Nasza młodzież". 


Zarząd Koła T. N. S. W. 


Dyr. Wł. Witkowski 
St. Krzanowski 

T. Pawłowicz 

Dr-a H. Zieleniewska 
Z. Krzymuska 

M. Dankowska 

Dyr. T. Płocki 

J. Kisiel. 


„NOWOŚCI: 


BĘDZIN. 


Foo do. «di wia JAG dawaddik TOW AE 
Kochanka gwardzisty 


„CORSO 


BĘDZIN. 


MIŁOSTKI CARS 


Wielki dramat w 10 aktach pg. znanej powieści A. Puszkina „STAŃCJONNYJ SMOTRITIEL* 
W rolach głównych: I. MOSKWIN i W. MALINOWSKA. 
Nad program 


Ostatnie występy znako- 
mitej grupy akrobatów 


Od czwartku 24 do pońiedziałku 28 marca r. b. 


i 


pe- 
nadto 


Trio Millis 


(ORŁOW) 


film rodzajowy w 8 aktach z uroczą KONSTANCJĄ TALMADGE. 
Występy teatru szkiców artystycznych „MASKA“, 


Nad program: 
ROAREAIRRA [ih LE owania Pik kolki Ar A EE 


Melle Hanny 


O KÓŻARA 


Na scenie 


kobieta z żelazną 
szczęką. 


KINO Od poniedziałku 21-go marca r. b. I dni następne A 
(RZA) Półświ j 
£ Olświatek paryski 
Sosnowiec. dramat duszy kobiecej w 9 aktach. Przygody miłosne paryskiej metresy 
WE L 
EA? W; 
KINO Od poniedziałku 2i-go do niedzieli 27-go marca r. b. 
z 66 | 
cinke“) Kochanka Oficera Ochrany 
+ + wstrząsający dramat w 12-tu aktach. 
Sosnowiec. W rolach głównych MARCELA ALBANI i Wł. GAJDAROW. 
z ERREI 
! Od środy 23 do poniedziałku 28 marca r. b. włącznie i 
Kino-teatr | „Jak kobiety kochają“ Wielki dramat erotyczny w 10 aktach V. Sardou 
A «6 e e 1 e 
Ji“) Miłość i zemsta kobiety (edoa) 
Sosnowiec. w roli księżnej Fedory Romasoff LEE PARRY, w roli Borysa Ipanoffa ALF. FRYLAND. 
i „Anons: Wkrótce „CYGANERJA' z uroczą Lillianą Gisch. 


Kronika. 


KALENDARZYK. 
Dzis ł Zwiast. NMP. 


Jutro FP Ludgera B.W. 
20 Wschód słońca 5.32. 
Piątek | Zachód  „ 5.25; 


Teatr polski w Katowicach. 


Sobota, dnia 26-go b. m. „Demy i 
huzary“. 


Kino „Momus“ na Pogoni 
wyświetla film p.t. „Xurjer 
Carski“ Il-ga serja (dokoń- 
czenie). 519 

Wypożyczalnie książek, 
Z bibljoteki Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Sosnowcu czynne 
są: w czytelni Nr. l. przy ulicy 
Piłsudskiego w poniedz., środy 
i piątki od 6 — 7, w czytelni 
Nr. 2 przy ul. Narutowicza w 
poniedz., środy i piątki od 5— 
7, w czytelni Nr. 3 przy ulicy 
Florańskiej w poniedz. środy 
i piątki od 5,30 — 7, w czy- 
telni Nr. 4 przy ul. Kamiennej 
w poniedz. środy i czwartki od 


3,30 — 7. 


Czy jesteś członkiem P.M.S. 
arie sie na członków 


Kancelarja P. M. S. mieści 
się przy ulicy Dęblińskiej 11. 
Szkoła Handlowa tel. 4. 

Stanisław Przybyszew- 
ski emerytem państwo- 
wym. Na posiedzeniu rady 
ministrów postanowiono -© przy- 
znać zrakomitemu pisarzowi 
Stavisławowi Przybyszewskie- 
mu stałe zaopatrzenie z fundu- 
szów państwowych. 

Jak się dowiadujemy, zaopa- 
trzenie to wynosić ma około, 
400 zł. miesięcznie. 

O eksport węgla poiskie 
go do Algieru. W chwiliobec- 
mej teczą się rekowania mię- 

przemysłem polskim a za- 


rządem kolei żelaznych w Al- 
gierze o dostawę węgla. Per- 
traktacje są na dobrej drodze, 
a ukończenie ich jest spodzie- 
wane w dniach najbliższych. 
Pierwsze zamówienie opiewa 
na 25,000 ton. 

Charakterystyczną  przytem 
jest rzeczą, że, mimo znacz- 
niejszych trudności przewozo- 
wych, połski przemysł węglo- 
wy bije na tym terenie kon- 
kurencję angielską, która ofe- 
ruje towar po cenie znacznie 
wyższej. 

Uigowe paszporty w sta- 
rostwach. Sprawa obniżenia 
opłat od paszportów zagrani- 
cznych wobec sprzeciwu min. 
skarbu upadła. 

Wobec tego min. Składkow- 
ski rozesłał wczoraj do woje- 
wodów okólnik, w którym 
wskazuje wyraźnie, iż ceny 
paszportów zagranicznych nie 
ulegną zmianom. Natomiast 
wprowadza się ułatwienia w 
procedurze decydowania o ul- 
gach paszportowych. 

Dotychczasowe uprawnienia 
wojewodów zostały przelane 
na starostów. Od odmowuej 
decyzji rekurs będzie zgłasza- 
ny do województwa, a nie do 
ministerjum, jak dotychczas. ` 

Przemianowanie koszar 
będzińskich. Koszary jazdy 
beresteckiej w Będzinie otrzy- 
mały pierwotną swą nazwę: 
„Koszary imienia marsz. J. 
Piłsudskiego". 

Wpłaty dolarowe emi- 
grantów będą przeracho- 
wane na złoto. Dzisiejszy 
„Dziennik Ustaw“ przynosi 
niezmiernie ważny dekret pre- 
zydenta Rzeczypospolitej do- 
tyczący przerachowania wpłat 
oszczędnościowych. złożonych 
w swoim czasie w walutach 
obcych w P. K. O. bezpo- 
średnio, lub przekazanych z 
zagranicy za pośrednictwem 
placówek dyplomatycznych or- 
ganizacyj i banków. 

Dekret ustala, iż wszelkie 
tego ro zaju wpłaty przera- 
chowywane być winne według 
parytetu 5,18 za | dol. i wy: 


płacane w złotych w złocie z 
doliczeniem 3 proc. w stosun- 
ku rocznym, licząc od dnia | 
marca 1924 r. do dnia | lipca 
1926 r. 


Ewidencja sióstr rezer- 
wy czerwonego krzyża. 
Wobec potrzeby ścisłej ewi- 
dencji wszystkich sióstr rezer- 
wy — sekcja sióstr przy od- 
dziele pol. czer. krzyża w So- 
snowcu wzywa wszystkie byłe 


siostry, które pracowały kiedy- 


kolwiek w czerwonym krzyżu, 
jakoteż słuchaczki kursów, re- 
zerwy i kursu sanitarnego, zor- 
ganizowanego w roku ub. przez 
oddział w Sosnowcu do za*- 
meldowania się w  kancelarji 
pol. czer. krzyża w Sosnowcu 
ul. Kościelna 6 w godz. 9—1l 
i 4 — 5 w celu przeprowadze- 
nia kontroli i rozdania kart le- 
gitymacyjnych. 

Teatr w domu ludowym 
w Sosnowcu. W dniu 27 b. 
m. w niedzielę, sekcja drama- 
tyczna odegra trzy arcywesołe 
komedje jednoaktowe  „Fata- 
listę“, „Parodje miłości" i „Ste- 
fana z Pokucia“. Dostarczą ©- 
ne uczestnikom wiele rozrywki. 
Dochód przeznaczony jest na 
potrzeby sekcji, Początek o g. 
7.30 wieczorem. 


Rada miejska w Dąbro- 
wie, W sobetę, dnia 26 mar- 
ca br. odbędzie się w Dąbro- 
wie o godz. 7 wiecz. posiedze- 
nie rady miejskiej. 
obrad przewiduje: wprowadze- 
nie p. Jachimczyka Bolesława 
na miejsce radnego-p. Teodo- 
ra Janickiego, który zrzekł się 
mandatu; odczytanie korespon- 
dencji i składanie do prezy- 
djum wniosków i interpelacyj; 
zaciągnięcie pożyczki ze skar- 
bu państwa z przelewu pań- 
stwowego podatku od nieru- 
chomości; likwidacja stajni 
miejskiej i kupno auta; uchwa- 
lenie statutu o poborze po- 
datku na pokrycie kosztów ku- 
racyjnych za biednych miesz- 
kańców miasta; rozpatrzenie - 
podań o zwolnienie od miej- 
skiego podatku od widowisk i 
zabaw; upoważnienie zerządu 
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miasta do zawarcia umowy z 
warszawską dyrekcją kolejową 
w sprawie inkasowania miej- 
skiego podatku od ładunków 
kolejowych; zwolnienie od po- 
datku miejskiego od lokali na 
rok 1927 tych płatników, któ- 
rych zarobek najemnej pracy 
nie przewyższał średnio 120 
złotych miesięcznie, w kwar- 
tale przed terminem płatności. 

„Na opłótkach*. „Kurjer 
Zachodni“, wzorem pewnego 
„niepoważnego pisma“, które 
przed 2 laty rezlepiane było 
„na opł>tkach* w Sosnowcu, 
zaczął rozlepiać swe numery 
na tych samych „opłotkach*, 


wytwarzając w ten sposób 
konkurencję „Dziennikowi 
Pracy". 


Wyrazy w cudzysłowie są 
dosłownie przytoczone z „Kur- 
jera Zachodniego“, który prze- 
ciw rozlepianiu pism na mu- 
rach miasta występował- b. e- 
nergicznie. 

„Caszy” się zmieniają... 

Przeglądu autobusów i 
samochodów dokonywali 
wczoraj w Sosnowcu przybyli 
specjalnie z Kielc: nadkomi- 
sarz p. p. Wertz i inżynier 
dyrekcji robót publicznych p. 
Przygodzki. 

Strajk w hucie Banko- 
wej. W dniu wczorajszym za- 
strajkowali. robotnicy huty Ban- 
kowej w Dąbrowie. Istotnej 
przyczyny porzucenia pracy 
nie mogliśmy się dowiedzieć, 
gdyż każda informacja, którą 
otrzymywaliśmy z różnych żró- 
deł, brzmiała inaczej. Strajk 
trwał kilka godzin, poczem 
praca została podjęta. 

Okradzenie magazynu 
tow. sosnowieckiego. W 
Klimontowie złodzieje dostali 
się przez wybicie okna do ma- 
gazynu tow. sosnowieckiego i 
skradli 50 kg. białego metalu, 
20 kg. mydła, pewną ilość 
płótna i t. p. Straty obliczone 
na 1265 zł. 


'Okradzenie sądu w Żar- 
kach. W Żarkach złodzieje 
dostali się przy pomocy wy- 
trychów do lokalu sądu poko- 
ju około godz. 3 nad ranem i 
skradli 50 zł. gotówką, 2 re- 
wolwery, 2 sztuki płótna, 2 
butelki spirytusu i sporo drob- 
nych dowodów rzeczowych. 


Znowu zaginiona 10-cio 
letnia Helenka, uczennica szko- 
ły powszechnej na Wawelu, 
zamieszkała na Tylnej 18 na 
Dębowej Górze wyszła do 
szkoły i do domu nie wróciła. 
Matka zawiadomiła o tem po- 
licję. 

Kradzieże w Sosnowcu. 
Z mieszkania Hersza Zingera, 
Miła 2, wczoraj rano złodziej 
skradł Zingerowi różnych rze- 
czy na sumę 80 zł., a Szmulo- 
wi Komarowi za 400 zł. 

Przy ul. Krakowskiej 2 zło- 
dzieje okradli w budce war- 
sztat szewcki Wacława Wę- 
dzińskiego, zabierając mu bu- 
ciki, kopyta i t. p. Straty wła- 
ściciel oblicza na 63 zł. 

Pawłowi Hibnerowi z Rudy 
na Sląsku przy wyjściu w So- 
snowcu z pociągu skradzione 
portfel z 1000 zł. Podejrzanego 
o kradzież kieszonkowca Jana 
Siwka aresztowano, towarzysz 
zaś jego zdążył się ukryć. 


1 działalności koła 


towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych i średnich 
w Sosnowcu, 


W dniu Żi marca b. r. w lo- 
kalu gimnazjum państw. im. 
„Em. Plater“ odbyło się do- 
roczne walne zebranie człon- 
ków miejscowego T. N. S. W. 
Przewodniczył na zebraniu prof. 
Tatomir,  sekretarzowała p. 
Marja Wisłocka. 


Sprawozdanie z działalności 


za okres od dnia 26 marca 
1926 r. do dnia 21 marca 1927 r. 


w imieniu ustępującego zarzą- 


du złożył p. dyr. Witkowski 
(przewodniczący koła) i prof. 
Krzanowski (sekretarz koła). 
Ze sprawozdania tego' wynika, 
iż zarząd zorganizował jeden 
wiec nauczycielski łącznie ze 
Z. Z.N. P. S. S. poświęcony 
t. zw. ustawie sanacyjnej, któ- 
ra też była ternatem kilku po- 
siedzeń zarządu; jedno ogólne 
zebranie członków T. N. 5. W 
Będzina, Dąbrowy i Sosnowca 
z udziałem przedstawiciela za- 
rządu głównego kol. Dąbrow- 
skiego; dwa walne nadzwyczaj- 
ne zebrania członków koła i 
12 posiedzeń zarządu. Ponad- 
to 2 konferencje metodyczne: 
I. dla matematyków, na której 
prof. Rusiecki wygłosił nie- 
zwykle interesującą prelekcję 
na temat „Rachunek przybli- 
żeń dziesiętnych” i II. dla nau- 
czycieli przedmiotów handlo- 
wych na której prof. Rzeszutko 
(Łódż) wygłosił referat na te- 
mat: „Sprzedawniciwo i rekla- 
ma jako przedmioty nauczania 
w szkołach handlowych“. Ze- 
brania te cieszyły się liczną 
frekwencją, a tematy wzbudzi: 
ły duże zainteresowanie i oży- 
wioną dyskusję. 

"Tematem posiedzeń zarządu 
były: sprawy finansowe i orga- 
nizacyjne koła, ustawa sana- 
cyjna, udział w zjazdach to- 
warzystwa, organizacja podo- 
kręgu  zagłębiowskiego T. N. 
S. W., sprawa lokalu wlasne- 
go dla T. N. S. W., organizo- 
wanie odczytòw i jedna z naj- 
bardziej ważnych spraw — za- 
wiązanie „towarzystwa opieki 
pozaszkolnej nad młodzigżą“. 

Odczytów w okresie spra- 
wozdawczym zorganizowano 


dziejów polskiej myśli“ 


10 przy współudziale profeso- 
rów un. jag. Tematem najbliż- 
szych odczytów będzie: „Z 
prof. 
un. jag. p. dr, Rubczyńskiego 
dnia 3 kwietnia br. i „Wschód 
i Zachód w polityce polskiej" 
prof. un. jag. p. dr. Piotrowi- 
cza dnia 10 kwietnia br. Ze 
sprawozdania zarządu tego o- 
kazało się, że każdy członek 
T. N. S. W. otrzymuje bez- 
płatnie tygodnik „Przeglad pe- 
dagogiczny“ oraz „Pedagogjum“ 
(naucz. seminarjum) i „Szkoła 
Zawodowa“ (dla naucz. szkół 
zawodow ) 

Sprawozdania kasowe złoży: 
ła p. Marja Dankowska (skarb- 
niczka). 

Wpływy wynosiły 3022,63. 

Wydatki wynosiły 2679,69. 
. Saldo na dzień 2| marca br. 
342,94. 

Wniosek komisji rewizyjnej, 
którą stanowili p. Kieślowska, 
p. Tatomir i p. Leśniak o u- 
dzieleniu zarządowi ustępują- 
cemu absolutorjum, walne ze- 
branie przyjęło jednomyślnie. 
Omówiwszy pokrótce najbliż- 
sze zadanie przyszłej działal- 
ności koła, przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu, w 
skład którego weszli: p. Mąrja 
Dankowska (gimn. państw. im. 
„Staszica"), p. Józef Kisiel 
(semin. naucz). p. Stanisław 
Krzanowski (gimn. państw. im. 
B. Prusa) p. Józef Leśniak 
(państw. szkoła zawod. żeńska), 
p. Teodor Pawłowicz (gimn. 
państw. im. Staszica), (p. Wła- 
dysław Witkowski (dyr. szkoły 
handlowej żeńskiej im. Kr. 
Jadwigi), d-ra  Zieleniewska 
(gimn. państw. im. Em. Plater). 

Do komisji rewizyjnej wybra- 
no: p. dyr. Leśniakową, p. dyr. 
Płockiego, ks. Sobczyńskiego. 


Smiertelne pojedynki w Wilnie. 


Zywym tematem rozmów w 
Wilnie są dwa wypadki poje- 
dynków. W obu wypadkach 
warunki pojedynku były cięż- 
kie. 

Pierwszy odbył sie na jed- 
nem z przedmieść Wilna mię- 
dzy hrabią Franciszkiem Hut- 
ten-Czapskim a ziemianinem 
Zygmuntem Ruszczycem. Ten 
ostatni odniósł ciężką ranę w 


brzuch. 


Tegoż samego dnia w lesie 
belmonckim odbył się pojedy- 
nek między studentami praw 
Nowackim i Przygockim. Przy- 
gockiemu kula przebiła kość 
pacierzową. Ciężko rannego 
pogotowie odwiozło do szpi- 
tala. 

Pierwsze spotkanie między 
tymi studentami nie doszło do 
skutku, gdyż policja w porę 
mu zapobiegła. 


Groźny pożar 


tubryki mebli 


w Czestochowie. 


W ub. wtorek około godz. 7 
i pół wiecz. z nieustalonej przy- 
czyny wybuchł pożar w tabry- 


+ ce mebli p. Edwarda Kinder- 


mana przy zbiegu ulic Kościusz- 
ki i Jasnej. Ogień powstał w 
niedawno wybudowanym ma- 
gazynie niewykończonych me- 
bli i wkrótce objął również 
warsztaty.SE7R "Fe R 

W akcji ratowniczej brały u- 
dział liczne zastępy wojska, cy- 
wilnej ludności, a nawet mło: 
dzieży szkolnej. Jeden z ucz- 
niów z płonącego budynku wy- 
niósł dwa balony z acetylenem, 
które mogły spowodować groź- 
ny wybuch i rozszerzenie się 
pożaru. 


Groźną sytuację udało się 
wreszcie opanować o godz 9-ej 
i pół wiecz. dogaszanie smut- 
nych zgliszcz trwało jednak do 
północy. Spłonęły doszczętnie 
składy mebli niewykończonych, 
natomiast zdołano uratować 
skład mebli gotowych i suszar- 
nief jak również odwrócono 
niebezpieczeństwo, — grożące 
sąsiednim objektom. 

Straty są bardzo duże, jed- 
nakże ściśle określić się nara- 
zie nie dadzą. Fabryka Kinder- 
mana wraz ze składem i bu- 
dynkiem fabrycznym ubezpie- 
czona była na 200 tys. zł. w 
czterech towarzystwach aseku: 
racyjnych. 


Zagudkowe samobójstwo sierżanta. 


W dniu wczorajszym kasyno 
podoficerskie p. p. leg. w 
Lublinie w godzinach rannych 
zaslarmowane było hukiem 
wystrzału rewolwerowego. W 
chwili kiedy służba, zwabiona 
wystrzałem, wbiegła do sali, 
oczom ich przedstawił się stra- 
szny widok. 


Na krześle, zbroczony krwią, 
dogorywał sierżant 8 p.p. leg. 
Antoni Maculewicz z raną po- 
strzałową czoła. 


Niebawem na miejsce wy- 
padku przybyły władze sądo- 
we i żandarmerja. 


W czasie. oględzin i rewizji 


stwierdzono, że obok samobój- 
cy na stoliku leżał list. 


List ten, jak się okazało, za- 
wierał następującą treść. 


„Panie poruczniku, zawsze 
rozkazy wykonywałem, lecz 
dzisiej wykonać nie mogę i 
nie przyjdę, bo idę w stan spo- 
czynku. Żalu do nikogo nie 
mam. Dawno zbierałem się to 
zrobić“. : 

Oględziny lekarskie stwier- 
dziły, że Maculewicz był zdrów, 
wyklucza to więc samobójstwo 


z powodu jakiejś nieuleczalnej 
choroby. 

Stwierdzono również, że sa- 
mobójca należał do ludzi zau- 
fanych, którym powierzono 
dość odpowiedzialne czynności 
służbowe. 

Ostatnio pełnił on obowiąz- 
ki podoficera kasowego w 8 
p. p. leg. 

Dotychczasowe dochodzenie 


nie nasuwa przypuszczań, aby ` 


samobójstwo miało jakikolwiek 
związek z ewentualnemi nie- 
dokładnościami służbowemi. 


Ohyda roda obałanego paroha. 


Porąbał siekierą swoją narzeczoną. 


Wiadomość, że Alena Bigo- 
równa |9-letnia córka jednego 
z najzamożniejszych gospoda- 
rzy, została w potworny spo- 
sób 


zamordowanaprzeznarze- 
czonego;, 


zelektryzowała spokojną wio- 
skę Czeremszę w pow. sanoc- 
kim. Na miejsce zbrodni zbie- 
gły, się natychmiast tłumy są- 
siadów, przyjechał niebawem 
komendant policji z wywiado- 
wcami. 

Na podwórzu zagrody Bigo- 
rów, tuż przed wejściem do 
chaty, oczom przybyłych przed- 
stawił sie straszny widok. Na 


„ziemi zbroczonej niezastygnię- 


tą jeszcze krwią leżał 


pocięty strasznymi ciosa- 
mi siekiery trup. 


Z trudem poznano w n'em 
Bigorównę. Obok leżała za- 
krwawiona siekiera. Nad ciałem 
córki pochylała się szalejąca 
z rozpaczy matka. 

Władze policji przystąpiły 
natychmiast do przeprowadze' 
nia energicznego śledztwa, któ- 
re ustaliło, że sprawcą ochyd- 
nego mordu jest Semen Ko- 
marnicki, wiejski parobczak, 
chory umysłowo. 

Komarnicki.starał się w swo- 
im czasie o rękę Bigorówny. 
Nie zdradzał wówczas /jeszcze 
zupełnie objawów choroby, 


Waine dla posiadaczy 


telefonów! 


Kalendarz kleszonkowy 
na 7 r. 


VADE MECUM" 


informacyjno - TELEFONICZNY 
z rezkładem jazdy pociągów 
jest do nabycia we wszyst- 
kich większych księgarniach. 
HURTOWO w DRUKARNI 


R. NONSTORSKIEGO, Będzia 


TELEFON Ma 84. 


Dla edsprzedaweów znaczny 
rabat. Cena | zł. 


Á ODODO 


która miała nim wkrótce owład 
nąć. A 

Skoro jednak po pewnym 
czasie Bigorówna dowiedziała 
się, że Komarnicki jest chory 
umysłowo i dostaje często ata- 
ków furji, zaczęła go unikać i 
wreszcie zerwała z nim zupeł- 
nie, Wskutek tego stan jego 
choroby pogorszył się jeszcze 
bardziej. 

W tragicznym dniu Komar- 
nicki dostał silniejszego niż 
zwykle ataku i porwawszy sie- 
kierę, pobiegł co sił do zagro- 
dy Bigorów. Na podwórzu spot- 
kał Bigorównę. Kilku 


strasznemi ciosami slie- 
kierą zwalił ją na ziemię 


zanim zdołała schronić się do 
chaty. Na widok krwi atak fur- 
jata spotęgował się jeszcze 
bardziej. Ciosy siekiery spadały 
jak grad na nieżywą już Bigo- 
równę. 

W chwilę potem szaleniec 
odrzucił siekierę i najspokoj- 
niej oddalił sie w kierunku 
swej chaty. 


niespełna pół godziny - 


policja otoczyła jego dom. Fur- 
jat siedział przed chatąitępym 
wziokiem przyglądał się zbli- 
żającym. Na vbraniu jego wid= 
niały jeszcze niezaschłe ślady 
krwi. Policji, która aresztowa- 
ła go natychmiast, nie stawiał 
żadnego oporu. 


drobne ogłoszenia. 


Pesady i prace. 


potzebny chłopiec do piekarni mają- 
cy praktykę. Zgłoszenia Piłsudskie- 
go 25, Peucker. 
otrzebne dziewczynki "do roznosze- 
nia gazet Zgłaszać się w godzinach 
pepołudńiowych do administracji „Ex- 
presu Zagłębia”, Sosnowiec, Piłsud- 
skiege 8. ; 
pew ezeladnik szewcki zdelny 
na męską robetę. Keścielna Nr. 4, 
Frączkiewicz. 
petrzeboy czeladnik szewcki tylko ma 
rebotę szytą. Zgłoszenia zaraz do 
Administracji „Expresu Zagłębia” pod 
Nr. 557. 
otrzebna dziewczyska do pesług. 
Zgłaszać się de filji „Expresu Za- 
głębia” w Będzinie. 
B”? urzędnik państwowy, rutynowana 
siła poszukuje posady. Oferty pod 
„Zdelny” do Adm. Expresu w Będzinie. 


Różne. 


Jesin książeczka wydana przeż 

Kasę Chorych Sosnowice. Franci- 

szek Grajwoda. 

Ze wyciągi z ksiąg ludności i 
karty rejestracyjne na nazwiska: 

Józefa Ławika i Franeiszka Ławika. 
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